
R U S K I  I N W  A L I D

Tr-ełć. Wiadomości Zagraniczne: Niemcy. Angliia. Rozmaitości.
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N i e m c y .

z W iednia , 8 Czerwca.

Cesarzowa JMść dotknięta klęską niesczęśli- 
wvcli wieśniaków, którzy w czasie ostatniego 
wybrzeżenia Dnnaiu znaczne ponieśli szkody, 
poruczyła prezesowi reiencyi Austrył nizszey 
aby im rozdał przeznaczone od iey wsparcie; 
lecz to tak było znaczne, iż ci co naywięcey 
ponieśli szkody i gospodarstwo zupełnie mieli 
zruynowane, metylko wszystko maią wynagro­
dzone; lecz nadto odnowione i z grantu  nowo 
zbudowane budowy i zaprowadzenia rolnicze 
w yporządzone, nierównie większe teraz obie- 
cuią korzvści. A tak pozostałe im tylko 
błogosławić dobroczynną rękę Cesarzowey 
prawdziwey poddanych swoich matki.

z Frank/ortu, 7 Czerwca.
Jenerał Porucznik Hrabia Szuw aiów  Jene­

ra ł-Adiutant  Cesarza JMści Wszech Rossyy, 
iadący z poruczeniem od Monarchy swoiego 
do Króla francuzkiego przybył tu wczora. 
Podobnież przybył tu Senator tiach  pe łno­
mocnik miast wolnych na naradach ziazdu 
Wiedeńskiego.

z Sztutgarda, 5 Czerwca. 
Jenerał-Maior Fredro , Jenerał  Adiutant 

Naviaśmeyszego Cesarza JMści ALEXANDRA, 
maiący zlecenie złożyć Królowi w imieniu 
Monarchy swego powinszowanie z powedu za­
warcia związków ślubnych przybył tu 2. b m.

— Donoszą z Paryża że Xięźna B erty  iuż 
wychodzi z pokoi swmich nietylko na prze­
chadzkę, lecz bywa iuż i u Króla.

A n g l i i a .

2 Londynu  6 Czerwca,
Gdy Królowa przybyła do Dower, lud t łu ­

mem się c isną ł na iey spotkanie i witał przez 
okrzyki radości. N. Pani musiała wsiąść do 

i poiazdu który mieszkańcy ciągnęli na sobie,
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aż do dom u w którym się zatrzym ała. K om - 
m endant Dowerski powitał ią lieznemi wy- 
s trzatami z dział; c h c ia ł  także- dodać wartę ho­
norową; lecz Kroi owa- tego niepi z \ ię ła .  N a­
zi iutrz o godzinie 5tey z rana N. Pani uda ła  
się w  dalszą podróż i o godzinie J  z p o łu ­
dnia stanęła, w stolicy tuteyszey. Gdy w ieź- 
dzała siedział obok iey Alderman W ood, a na 
pizodzie łady H am ilton  i trzech letnia dziew­
czynka, wychowanka Królowey. N. Pani Sta­
n ę ła  na. przedmieściu Westminsterskiem, gdzie
po.nieniony W o o d  odstąpił swóy dom dla niev 
i wyniósł się z niego z c a ł ą  swoią rodziną. '

(W e d łu g  ostatnich 'doniesień z Londynu od 
g  Czerwca, dowiedzieliśmy się niestety, źe 
przybycie Królowey siało- się przvczvną za­
mieszania, którego głównieysze szczegóły są 
następujące:).

Przed domem Pana W o o d  w którym iak 
wiadomo zatrzymała, się Królowa przybywszy 
do Londynu, i w innych częściach zachodnich 
miasta zbiera sięcodzień t łu m  ludu, i dopuszcza 
się wszelkich nieprzyzwoitości. W oźnicy i lokaie 
osob przeieźd żalących minio pomienione<ro 
domu zmuszanr bywaią do podrzucania kape- 
luszów w g o rę  i w ołania . Niech żyie Królo­
wa!. Gdyby zas tego uczynić nieeheieli, pos­
pólstwo ciska na nich. b ło tem  i kamieniami 
oraz tłucze  okna w poiazdaefi.. Wieczorami, 
właściciele domów powinni o św iecać  wszystkie 
okna, ieśli n iechcą wystawić na niebespieczeń- 
stwo siebie sam ych, a okien swoich oa stłuczenie. 
Niem ało  domów u leg ło  iu ć tem u  losowi. Alder­
man W o o d  rzek ł do ludu przed swoim domem 
zgomadzonego: że Królowa mechce się pokazy­
wać publicznie aż do zupełnego rostrzygnie- 
nia iey sprawy.—  Wczora w wielu mieyscach 
poprzybiiane b y ły  ka r tk i ,  przez które zachę­
cano i zapraszano wszystkich mieszkańców aby 
oświecali swe domy: iedńakźe policyia, pozry­
w ała  wszystkie te kartki. Pospólstwo zbiera­
ją c e  s ią  koło  domu ustawicznie wykrzvkuie 
. K rólow a zawsze iest i będzie 1\ ro low ą! Podob­
nież w wielu mieyscach b y ły  słyszane wy­
strza ły  z dział, z powodu prz \bycia  iey. 
Domy Lordów Castlereaąh  i Łiwerpool nieraz 
mź by ły  napadane od pospólstwa, które nawet 
dnia wczorajszego ruszyło  by ło  ku Charlron- 
hous; i tylko rozstawione wojska przeszkodzi­
ły  zuchw ałym  przedsięwzięciom.. Król je­
dnakże  rozkazał aby nie pierwiey dawano 
ognia, iak wtenczas gdy tego konieczna w ym a­
gać  będzie potrzeba. Będziemy się mieli za

sczęśliwych iesli to zamieszanie przeminie bez 
krwi przelewu-

ROZ M A I T O s CL
O Proskrypciach w W enecii.

(z Dzieł Bignona.)
( Dohouczenie ).

W eźm y  przyk ład  z iednego v  naysłanuiiey- 
szych ludzi w dzieiach W en ec j i .  Karol Ze- 
u o ’ Dum sto kies swoiey o jczyzny poświęcił 
c a ł e  życie na iey usługi. Czterdzieści rau 
św iadczy, o czterdziestu m ężnie  stoczonych bit­
wach. Wenecyia pyszni się Zenonem: w nie­
bezpieczeństwie iernu powierza s traż  nad do­
brem powszechnem, a przecież, tak wielkie z 
cnot lego i poświęcenia się odnosząc korzyści 
nieprzebaeza mu źe iest zbyt wielkim, i ze 
może s tanąć na czele n a ro d u . '  Już od dawna 
postanowiono, iż Dożą niebędzie. Ale m ałohv  
s in ia ło  Odmówić mu godności któraby sp ra ł  
wiedhwą nagrodą zasług iego była,. Trzeba 
leszcze, życie iego* zatrzeć prześladowaniem.

1 ,'est kto między wami, rzek ł on pewne­
go dnia w Senacie, któryby w ię c e j  odemnie 
bliznami b y ł  okrytym* n iech wstanie, i powie, źe 
iest lepszym odemnie obywatelem.. »Nayszla- 
chetnievsze postępowanie nie zasłoni a0 Gd 
podejrzliwości,, cbwytaiąeey się riayleUze-m 
pozoru Znalazła go nakomec w czvm'e p e ł ­
nym ludzkości. W  czasie wo.enney wvprawv
pozyczył Zeno,. nieszczęśliwemu povinanemii 
przez siebie Xięciu Padwy yoo czerw. zł. 
Summa la została wierzycielowi zwróconą. 
W  oczach, podejrzliwego Kząduy n iebvł ten 
d a r  zaspokoieniem d łu g u ,  lecz celem prze­
kupienia. Mąz który od pó ł wieku wojskom i 
flocie przewodził, na js ław n ie jszy  Wódz Rze­
czypospolitej, pierwszy iey obrońca, du łbv  się 
siedmiuset dukatami przekup ić!  Na takowe 
iedńakźe nikczemne oskarżenie Żeno, siedm- 
dziesięcioletni starzec skazanym, został na 
dwuletnie wygnanie.. Lecz czas ten nie iest 
s traconym dla s ław y iego Po odbytej piel­
grzymce do ziemi: św ię te j ,  powraca szanowny 
starzec do  -C ypru , gdzie Piotr Luzvniau o b lę ­
żony w stolicy swoiey ledwo nie u leg ł  prze­
mocy. Genuy. Wiek nieosłabi ł  męstwa w 
Zenonie, spieszy wspierać oblężonego, z radą 
i z uronią  staie zawsze w czasie bitwy w nay- 
pierwszych szeregach, przymusza Genueńczyków 
tio szukania schronienia w okrętach, a Luzv- 
nian wita g o  iako wybawcę..

Aby nabyć do proskrypcii prawa nia trzeba
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b y ł o  i ak  Ze no ;  p o s i e ść  m i ł o ś ć ,  i z y s k a ć  p o -  
dz iwieni e  św ia t a .  Cz yn  z n a k o m i ty  n i ez n a n e g o  
c z ł o w i e k a  p o c z y t y w a n y m - b y w a ł  za z b r o d n i ę .  
B n n t  M a j t k ó w  z a g r o z i ł  R ze cz y p o sp o l i t e j -. 
W yp ow ie d z i e l i  p o s ł u s z e ń s t w o  Rz^doyvi;- O d ­
w a ż n y  ob y w a te l  s t a i e  w p o ś r ó d  n i c h ,  i g ł o s e m  
sw o im  p o w s z e c h n y  b u n t  u śm ie r za . -  D o  iaki ev -  
ż e  n a g r o d y  nie- n a b y ł  p r a w a ?  N aza in t r z '  niż '  
g o  n i e b v ł o :

W  i4 4 5  r .  p a d ł o  p o d e j r z e n i a  na  S y n a  D o ­
ż y  F i s ka r i ,  z e  od  z a g r a n i c z n e g o  M o n a r c h y  
p o d a r u n k i  o t r z y m a ł .  Ż a d e n  d o w ó d  n i e s tw ie r -  
dza  d o m y s ł u .  T o r t u r y  w y m u s z a j ą  z n i ego  
w y zn a n i e ;  a S ą d  pod  p r z e w o d n i c t w e m  o y c a  
z e h i a n y  s kazu i e  go  na  w ie cz n e  w y g n a n i e —

VV czas i e i ego  w y g n a n i a ,  z a m o r d o w a n o  ie-  
d n e g o  c z ł o n k a  z r a d y  dz i e s i ęc iu . .  P o d e j r z l i ­
w o ś ć  ś l edz i  F i s k a r e g o -  n a w e t  na  w y g n a n i u .  
S p r o w a d z a  n i e s z c z ę ś l iw e g o  do  W e n e c i i ;  n a j o ­
k r o p n i e j s z e  m ę c z a r n i e  wykazu i ą ,  n i e w i n n o ś ć  
poczem-  p ow tó rn i e  zostaie  w y g n a n y m .  Z nę - -  
k a n y  w y g n a n i e m ,  w y ie d i i a ł  so b i e - F i s k a r y  
Wstawien i e  s i ę  u X c i a  M ed io l an u .  W  ó w  czas  
iak i dzis iav ,  t a v n a  Pol iCya ś l e d z i ł a  k a ż d y  
k ro k  w y g n a ń c a .  Lis t - d o  X c i a  M ed i o l a n u  p i ­
s a ny ,  w p a d a  w- r ę c e  r a d y  dz i ęs i ec iu ;  a F i s k a r v  po 
raz  t rzec i  w s k a z a n y m  zost aie  na  n ay s r o ż sz e  
t o r t u ry ,  n i ew iun i e ,  gdyż!  n ic  do  wyjawien ia -  
n i i e ć  n i e m ó g ł .

P i  Da ru , ,  dz ie iopis  W e n e c k i , ,  z ap y tu i e  się, .  
?,z.vli p o d d a ń s t w o ,  tak iak w o l n o ś ć ,  w ł a ś c i w i e  
h o ha l e r sk i e  m ę s t w a  m i e ć  m o ż e ?  i \ ie ,  g d \ ż  
bez wzni es i en ia  się,  b ez  n a t c h n i e n i a  w o ln oś c i ,  
n i e m a s z  m ę s t w a  b o h a t e r s k i e g o .  T a k i e  to n a t c h ­
n i e n i e  B ru tu sa  do  n a j b o l e ś n i e j  szey of i ary  s k ł o n i -  
ło» Lecz  ż a d n e  n a t c h n i e n i a ,  n i e p o b u d z a ł o  an i  in­
n i e  w m n i a  p o s t ę k u  D o ż  v F i s ka r i .  S e r c e -i e go  b y ­
ł o - t a k  tw a r de ,  i ak s u c h e  n a -o ko .  N ie  ?es f  to 
w ł a s c i w e m  o l i ga r ch i i ,  a b y  m i a ł a  w sob ie  co s  
" z i i i o s ł e g o -  pod  l a k i m  b ąd ż .  w z g l ę d e m .  Nie  
‘es t  an i  n a m i ę t n o ś c i ą ,  an i  u c z u c i e m ,  a l e  r a ­
c h u b ą .

W id z i e l i ś m y  z t e g o - co  p o p rz e d z i ł o ,  i le p r o -  
r y  pc i a c z y n n ą  b y ł a  p r zec iw  w e w n ę t r z n y m  

jb e p r z y i a ć i o ło m  R z ą d u ,  ile s p r ę ż y s t ą  p r z e c i w  
•udz iom o  n i e c h ę ć  ku n i e m u  p o s ą d z o n y m ,  iak 
c z u y n a  na  t y c h  naw e t ,  k tó r y c h ,  c n o t a ,  z a s ł u g i  
1 s ł a w a ,  w o cz a c h  p o d e j r z l i w e g o  R z ą d u  n i e -  
bezp i e czo emi ,  l u b  n i ep r zy i azn e i n i  d la  n i ego  
^ d a w a ł y  s i ę .  D w a  n a s t ę p n e  p r z y k ł a d y  d o w i o -  

4  ż e  t a ż  p r o s k r y p c i a  m e m n i e y  s k u t e c z n ą ,  i 
s vya ł t o w n ą  b y ł a , ,  p r z e c i w k o  z e w n ę t r z n y m  n i e -  
p f Z M ac i o ło m ,  a n a w e t  S p r z y m i e r z o ń c o m  R ze -  
° zypospol i tey . .

F r a n c i s z e k  K a r a r a , .  w ł a d c a  P a d w y ,  zostaie 
o b l ę ż o n y m  w leni  m ieśc i e , ,  i n ie  iest w st anie  
d ł u ż e j  s i ę  b r o n i ć -  N a  s ł o w o  G a l e a s a  z M a n -  
t u y  W o d z a  W en ec i i ,  p o d d a i e  s ię w nadzie i ,  ż c  
b e z p o ś r e d n i o  t r a k  tui ą p  z S e n a t e m ,  pot r af i  k o -  

, t zys tu i eysze  u z y s k a ć  w a r u n k i .  P r z y b y w a  do  
W en ec i i , .  i w t r ą c a i ą  g o  do  w ię z i e n i a .  D a ­
r e m n i e  o d w o ł u i e  s ię do  p r a w  woy nv , .  na  d a ­

li r e m  nie d a n e  s ł o w o  p rzyw odz i .  Ń i e p r z e k o n y -  
w a i ą  p o d o b n e  u w a g i  R z ą d u  W e n e c k i e g o ,  K a ­
r a r a  z d w o m a  s y n a m i  g in i e ,  u d u s z o n y  w  w i ę ­
z ieniu ,  D w a y  i n n i  i ego  s y n o w ie  s z u ka i ą  w  
ł  l o r en c u  s c h r o n i e n i a :  n a z n a c z o n a  c e n a  na i ch  
g ł o w y . .  W i ę k s z a  na g ro d a -  o b i e c a u a  t e m u  co  
i ch  ż y w c e m  dos t awi .  S rog i  t en  R z ą d ,  n i e -  
p rzes t a i e  n a  p r o s k r y p c i i ,  n ie  d o s y ć  ż e  za 
ś m i e r ć  n a g r o d ę  w y z n a c z y ł ,  c h c e  o n  w i ę c e y  
z a p ł a c i ć ,  b y l e b y  m ó g ł  n i e s z c z ę s n e m u ,  s a m  
ż y c i e  o d e b r a ć .

S ł a w n y  a w a n t u r n i k  K a r m a n i o l ,  k tó r y  p r zez  
swoie  u s ł u g i ,  d os t ą p iw szy  u a y w y ż s z y c h  g o d n o ś c i  
z a ś n i b i ł  c ó r k ę  F i l i pa  V iseont i  X c i a  M e d i o l a n u ,  
na  czel e woysk  W e n e c k i c h ,  pod c h o r ą g w i a m i  
Bze czy pos tpp l i t ey ,  o d n i ó s ł  zw y c i ęz tw o  n a d  t e ś ­
c i e m  sw o im .  W  k il ka i  l a t  póżn i ey , ,  s z c zę ś c i e  
inni ey  b y ł o  w i e r n e m  z a m i a r o m  iego; .  W p a d a  
w p o d e j r z e n i e ,  i g i n i e .  N a  pos i edzen iu  r a d y ,  
k tó ra  c a ł ą  n oc  t r w a ł a ?  z a w y r o k o w a n o  ś m i e r ć  
iego,- a le  o ś m  m i e s i ę c y  u p ł y n i e  p r ze d  iey s p e ­
ł n i e n i e m — i c z y s ta  o s o b  w c h o d z i  d o  f a i e m n i cy  
a n i e k t ó r e  c z ł o n k i  r a d y  zost a i ą  z n i m  w c z ę ­
s t ych ;  a nawet-  p r zy j ac i e l sk i ch  s t o sunkach*  
wszy scy  m i l c z ą .  K ie d y  K a r m a n i o l  n i e p r z e -  
c ż u w a i ą c '  s m u t n e g o  l o su ,  z apy tu i e  s ię D o ż y  
w z g l ę d e m  ż e s z t e g o  posi edzen i a ,  o d p o w i a d a  m u  
t e n ż e  z u ś m i e c h e m :  -Wielfe t a m  o W P a n u  m ó ­
wiono . "  P r z e b r z y d ł e , ,  b a r b a r z y ń s k i e  w y ra z y  , 
k to r c  ieśli  n i ew yro w. nvw a i ą ,  to- p r z y n a y m n i e y  
p r z y w o d z ą  na  m y s i ’ t ak  s ł a w n e :  V o u s  y ś e -  
rez,  ma  lilie! ( b ę d z i e s z  t a m  m o i a  c ó r k o )  O to  
iest co  n a m  p r o s k r y p c i e  nayszc zy tn i ey sz eoo  
wy s t a w ić  m o g ą .  L u b o  i uż  na  ś m i e r ć  s k a z a ­
n y , . K a r m a u i ó l  c i ą g l e  p rzez o ś m  m i e s i ęc y  woy -  
s k o m  W enec i i  po w o dz i .  Z a p ra s z a j ą 1 g o  n a k o -  
n i ec  do  s tol icy,  a b y  t ak  o  w o i e n n y c h  p r z e d ­
m i o t a c h ,  iako  1 o  m t e r e s s a c h  poko iu  r a d y  i e^o  
z a s i ę g n ą ć .  W  d rodze-  o k a z u i ą  m u  n a y w y ż -  
s zego  u s z a n o w a n ia  d o w o d y .  W s z ę d z i e  p r z y j ­
m u j ą  g o  D e p u t a c i e ,  i t o w a r zy s zą  d o  s a m e g o  
Dozy,  gd z i e  g o  h o n o r o w e  m i e j s c e  czeka .  
P y t a i ą  s ię go  o r a d ę  i s ł u c h a i ą  zd an i a  iego.  
N ig d y  p r o s k r y p c i a  n i e p o d i ę ł a  ty le  s t a r a ń ,  na 
ozd ob i en i e  o f i a ry  swo iey ,  Z n a g ł a ,  s k o r o  się

w
*
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oddalili towarzysze broni, w kłada ią  na niego 
ciężkie okowy, nazaiufrz z rana prowadzą 
woiownika tyle kroć zwycięzcę, na tortury. 
G d Ja ią  katowi, i t racą  na placu Sgo Marka. 
Zamknięto mu usta, wzbroniono inu użyć 
g łosu , lękano się bowiem, aby nie okazał 
n iewinności swoiey.

Postępek Senatu W eneckiego zK arm auio lem  
iest tak ohydny, iż sam ieden wystarcza do 
wystawienia w ea łe m  świetle okropności o l i­
garchicznego Rządu: a razem: dowodzi, że
O ligarchia  ze wszystkich rządów, iest naywię­
kszą hańbą  ludzkości, bo za równo upadla i 
powołaue do s lyru  Rządu osoby, iako i znie­
wolonych do posłuszeństwa poddanych.

W  despotycznych państw ach , rozmaitość 
charak te ru  po sobie następuiących Monarchów 
dozwala się niekiedy ludom cieszyć spokoyno- 
śc ią .  Tra iany  i Antoniny goią blizny, przez 
okrutne panowanie Kaligulow i Domicianów 
zadane. W  wenecii T yran ia  trwa bez prze­
rwy, każdy który naywyższą w ładzę  ogarnie, 
zniewolony iest nieiako iść  śladem poprzedni­
ka swego; duch D e c e m  w i rai u iest zawsze ten 
sam; Rząd taki iest gorszy od Rządu Tyberiu-  
sza bo trwa bez końca,

Niezadziwia nas fałszywy charak ter  iednego 
M onarchy , Gdy Nero umyśliwszy śm ierć  
A o-ri piny" i Seneki, usiłuie ich  o swoiey dobrey 
chęc i  i poważaniu przekonać, zbrodnia iego, 
iako poiedyńczego człowieka, iest po.mn.eyszą 
i zwyczayną zbrodnią, ale gdy c a ła  rada , gdy 
przyjacielskie obchodzenie się trzystu Senato­
rów" iest tylko pokryciem  uradzoaey zguby, a 
ich iimżoiiość zdradą; w ówc.zas połączenie 
to podłości i fałszu, w urzędnikach , w m ę ­
żach wiekiem, zatrudnieniem , i godnością 
swoią, uszanowanie wzbudzaią.cych, przeynmie 
nas zgrozą którey wyrazić trudno. Jeżeli 
niegdyś powiedzieć można by ło  o Senacie 
Rz\ niskim, że  iest zgromadzeniem Królów, Se­
nat Wcneeii, nierównieby trafniey uazwaćby 
się godziło zgromadzeniem tyranów.

proskrvpcie w innych kraiach, bywaią tylko 
złem  przvpadkoweni i przemii^cem: w Wenecii 
b v łv  oue naturalnym i trwałym stanem. Nie na 
t e r n  koniec: barbarzyństwo towarzyszy praw ie za­
wsze podłości, okrucieństw o z a ś  które uskutecznia

proskrvpcie , podżega zdradę trudn iącą  się szpie- 
gostw em. W  wylaniu się wzaiemnego zaufania, 
dway obywatele iarżm em  arystokracii uciśuieni, 
narzekali przed sobąn a powszechne uciem ięże­
n ie ,  i rozmawiali o ła tw ych  sposobach obalenia 
tego niegodziwego rządu.— Rozchodzą się nie 
bez zadrżenia zapewne na swoie w łasne  wyrazy; 
ieden z nich pozostaie wiernym przyiazni, 
drugi ią zdradza; następnego poranku  ieden 
uduszony., drugi budzi się Patryciuszem. Lecz 
iakiż to iest Patryciat,  który podobną d ro g ą  
dostąpić można? Nie masz wątpliwości, iż 
gdzie namiętności Rządców tak rozprzężone, 
że proskrypcia codziennie dokonaną być m o­
że, gdzie do niey u m y ś ły  tak dalece nawy­
k ły ,  że W owczach obywateli proskrypcyia 
Lest tvlko środkiem niekiedy zbawiennym; a 
zawsze godziwym, tam rząd nie iest do poza­
zdroszczenia; a przecież, pod ług  zasad M achia- 
wela trwać on będzie, z korzyścią rządzących 
a tero samem do p ią ł  celu swoiego. Któżby 
z rządzonych życzy ł  sobie iego trw ałości,  ie- 
Śliby ta tylko przez zbrodnią osięgniętą być 
m ogła . C h cą  tego rodzaiu trw a łośc i ,  Hdzte 
których od lat trzydziestu razi blask szerzące­
go się św iatła  we p rań  cii, a którzy c h c ą  
wstrzymać i p rzy tłum ić  w Niemczech postęp 
wyobrażeń? Niewidząż oni, że Rządom usta­
lenia swego p ragnącym , nic innego nie po­
zostaie iak poprawić się i zastosować do ży ­
czeń i potrzeb ludów? Czyliź nie widzieli że 
chwilowa proskrypcia, nie zd o ła  ustalić oli­
garchii? iio i cii i t rw a ło ść  W eneckiego R zą­
du na proskrypciach spoczywała, to tedy nie
dla tego, iż te c iąg łem i i prawie codzienuc-
mi by ły .  W y zaś szczegnlniey, coście w
j , 8 i 3 .  r .  tylu na  wygnanie skazali; mieycie 
to na baczney pamięci, że każda proskrypcia  
iest bezskuteczną, Jeśli codziennie ponawianą
być niemoże. Próżuoście  chcieli Rząd W e ­
necki na Francuzkiey ziemi zaszczepić. Już 
się oto kusili P ioskryptorow ie w 1793 i w 
zam iarach swoich upadli. Ich panowanie ró­
wnie krwawe iak wasze, wkrótce znikło . Na­
ród nienawidził obadw a, może on się poddać 
przemiiaiącyro tyraniom: ale nie ścicrpi nigdy 
aby W eneckie  proskrypcie b y ły  zasadą Rzą-

( Ot z e t  b ia ły .J
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